Rok XXIV. 


Petroków, 5 (15) Marca 1896 r. Nr. II 


PRENUMERATA | OGŁOSZENIA. 


| y 

| AAA Za ogłoszenie 1-razowe k.8 | 
| M6. SM KSJIANE od jednoszpalłłowego wiersza | 
|roeznie . . rs. 3 kop. 20| |potitu. Za ogłoszenia kilka- | 
|półrocznie . rs. 1 kop. 60, |krotne — po k. 5. od wier- 
|kwartalnie . rs. — kop. 80| |sza. Za reklamy i nekrologi, | 
| Cena pojedyńczego numeru oraz ogłoszenia zagraniczne | 
| kop. 8. | | po k. 10 od wiorsza.—Za ogło-| 
| | szenia, reklamy i nekrologi na 
| z przesyłką: | j1-ej stronie po k. 20 od wier-| 
|roecznie. . . rs. 4 kop. 80 szą petitu. | 
|półrocznie . rs. 2 kop. 40 | (Jeden wiersz szerokości strony= 
|kwartalnie . rs. 1 kop. 20 | | 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego. 
Prócz tego, 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 
tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia przyjmują: w Piotr- 
kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie; w Warszawie 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; mo tirann, 


J. Sochaczewska, 
Hipolit Olszewski. 
Myśliński Feliks, 
Sklep Stowarzysze- 
nia Spożywczego. 


w Łasku 
„ Tomaszowie „ 
„ Rawie 


w Częstochowie W. Komornicki. 
„ Będzinie „ Janiszewski Stan, 
„ Brzezinach „ Adam Mazowita. 
„ Dąbrowie „ Waligórski Karol. 
„ Jermułowiez. 


oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Raj- 

chmam i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B. Londyńskiego, 

Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 
powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


„ Radomsku r 


„ Sosnowcu 


wuotcć POOLES 


właściciel majątku Bełzatka 


po długiej chorobie zmarł 7 marca 1896 r. 
przeżywszy lat 83, 
o czem stroskana rodzina zawiadamia 
krewnych, przyjaciół i znajomych. Po- 
grzeb odbył się w Piotrkowie w d. 10 
marca, 


— Dia ziemian. Dla usunięcia niepo- 
trzebnego i często zbyt kosztownego pośre- 
dnictwa przy kupnie i sprzedaży różnych 
produktów rolnych, inwentarza i maszyn 
rolniczych— postanowiliśmy z dniem dzisiej- 
szym otworzyć dla naszych ziemian dział 
drobnych ogłoszeń, za opłatą po kop. 5 od 
jednego wyrazu. Odtąd więc każdy z wię- 
kszych lub mniejszych właścicieli ziemskich 


może do redakcyi naszej nadsyłać podobne |P 


ogłoszenia, przesyłając należność za nie 


markami pocztowemi. Jednocześnie, z dniem 


dzisiejszym rozpoczynamy stałe zamieszcza- 


nie sprawozdań z cen zbożowych w Toruniu. 


EN == 
0 rozbojąch i grabieżach. 


, „Dziennik Warszawskij* w nr. 41 pomie- 
ścił artykuł, dotyczący rozbojów i grabieży, 
które od niejakiego czasu zbyt zagęściły się 
w naszym kraju. Artykuł ten podajemy 
poniżej w streszezeniu, uzupełniając go wła- 
snemi uwagami, 

Bardzo długa linija graniczna z sąsie- 
dniemi państwami, niezmiernie sprzyja roz- 
wojowi kontrabandy, a tem samem moralne- 
ma upadkowi ludności pogranicznej. W owe 
czasy, kiedy akcyza od spirytualij pobie- 
raną była w naszym kraju w ilości zna- 
cznie wyższej, niżeli miało to miejsce w Pru- 
sach i Austryi—kontrabanda rozwinęła się 
do niemożliwych granie, przedstawiając bar- 
dżo zyskowne zajęcie, Całe pogranicze po- 
rzuciło uczciwe zarobki, oddająć się z zami- 
łowaniem kontrabandzie spirytnalij, a skoro 
żydzi urządzili między sobą pewien rodzaj 
ubezpieczenia w razie konfiskaty towaru 
przez straż pograniczną, ryzyko zeszło do 
minimum i kontrabanda stanęła na kulmina- 


cyjnym punkcie swego rozwoja. Gdy atoli 
podniesiono akcyzę w sąsiednich Prusach, 
kontrabanda ustała odrazu; nie było już 
bowiem żadnego interesu sprowadzać z za- 
granicy wódkę po cenach zbyt wysokich, 
w stosunku do cen w kraju praktykowanych. 
Ludność rozpróżniaezona i rozpojona odwy- 
kła od ciężkiej pracy rolniczej, a natomiast 
przyzwyczajona do życia pełnego niezwy- 
kłych wrażeń, nie umiała powrócić do płu- 
ga i zamienić obfitych a łatwych zysków 
na zdobywany w pocie czoła uczciwy za- 
robek, i 

Z kontrabandzistów tych utworzyły się 
pierwsze bandy rozbójnicze, których siła 
i zuchwalstwo wzrastały z dniem każdym. 
Osiedłanie się wreszcie w pobliżu granicy tak 
zwanych „pobytowych*, nietylko wpłynęło 
na rozwój band rozbójniczych, lecz nadto 
wniosło w ich szeregi nowe siły, pełne 
energii i przedsiębierczości, jaką zazwyczaj 
odznaczają się, ludzie poróżnieni z prawem. 

Tu wypada określić, eo należy rozumieć 
pes nazwą „pobytowych* i w jakich warun- 
ach znajdują się ludzie tej kategoryi. Po 
odcierpieniu kary różnego rodzaju, prze- 
stępcy wyznaczone mają na czas pewien 
miejsce stałego pobytu, z którego pod za- 
grożeniem prawa oddalać się im niewolno 
i gdzie pozostają pod bezustannym dozorem 
olicyi. 

Póbytówy niełatwo odnaleźć może ehlebo- 
dajne zajęcie, bo każdy jak ognia unika 
kryminalisty; szukać zaś roboty w dalszej 
okolicy, gdzie go nikt nie zna, nie pozwala 
mu prawo. Człowiek taki, rozpróżniaczony 
i zdemoralizowany, szuka zazwyczaj łatwe- 
go zarobku i chętnie staje w szeregach roz- 
bójniczej baudy, a jako wytrawny po wię- 
kszej części przestępca, przynosi jej niemałe 
usługi i wkrótce dominujące wśród oprysz- 
ków zdobywa stanowisko. Ograbić bliżnie- 
go łatwo, zwłaszcza wobec niedostatecznie 
tak co do ilości, jako i jakości zorganizo- 
wanej policyi; ale łupy zamienić na gotów- 
kę—o wiele trudniej. Tu potrzeba już nie 
odwagi i determinacyi, lecz sprytu i prze- 
biegłości. Proletaryjat żydowski stanowi 
w tym wypadku znakomity czyunik i z je- 
go to sfery przeważnie rekrutują się paserzy, 
ukrywacze zrabowanych rzeczy, tajni kie- 
rownicy wypraw złodziejskich. Oprócz nich 
opryszki mają jeszcze innego rodzaju agen- 
tów, na których dotychczas nie zwracano 
baczniejszej uwagi. Są to dzierżawcy prze- 
wozów rzecznych, mostów i rogatek, którzy 
byliby nader niebezpiecznymi dla band zło- 
dziejskich, gdyby nie byli z nimi w porozu- 
mieniu; żydzi więc, mający stosunki z oprysz- 
kami, starają się usilnie, aby każdy z tych 
posterunków zajęty był przez „swego czło- 
wieka“. 

Dla zapobieżenia rozbojom i ukrócenia 
grabieży — należałoby  przedewszystkiem 
na dzierżawców podobnych posterunków 


oraz ich służbę baczne zwrócić oko i dopu- 
szczać do zajęć tych tylko takich, których 
przeszłość nie była zamroczoną występkami. 
Dalej, z pasu granicznego trzebaby nsuwać 
ludzi podejrzanych, nie umiejących się wy- 
legitymować dostatecznie ze źródeł swoich 
dochodów, a co najważniejsza nie osadzać 
w powiatach pogranicznych, w miejscach 
bardziej zaludnionych „pobytowych*, jeżeli 
wogóle pobyt ten w jego formie obecnej, ma 
jakąkolwiek racyję bytu?.. Kara ta, czy 
też środek ostrożności, wypróbowane w pra- 
ktyce, zupełnie nie odpowiadają celowi; nie 
tamują bowiem, lecz raczej mnożą występki. 
Dowodem Bałaty pod Łodzią, gdzie po 
usunięciu pobytowych odrazu ustały słynne 
niegdyś rozboje i grabieże. Dowodem od- 
wrotnym— powiaty będziński, częstochowski 
i radomskowski, w których, po osiedleniu 
tam pobytowych, rozboje z niesłychaną siłą 
rozwijać się zaczęły. 


ra R. a * 4 EKG 
Z Brzezińskiego. 


Zakłady przemysłowe w pow. brzezińskim;=ich 
wpływ na rolnietwo;—dobre chęci ziemiąn;—potrze- 
bą stowarzyszeń krochmalników. 


PODPPOLOOOLA 


Powiat brzeziński, oprócz jednego fabrycznego 
miasta Tomaszowa, wywierającega (z tytułu od- 
miennych interesów i celów) nader ograniczony 
wpływ na rozwój okolicznej hodowli i produk- 
cyi—wogóle mało posiada zakładów, bezpośrednią 
korzyść rolnictwu przynoszących. Istniejąca prze- 
szło od pół wieku huta miedziana w Osinach pod 
Głownem, uległa w ostatnich latach gruntownym 
modyfikacyjom, przez zastosowanie najnowszych 
wynalazków w zakresie postępu techniki, zwłasz- 
cza przy topienia miedzi i walecowaniu blach. Co 
ważniejsza, przyswoiła jednocześnie krajowi nowy 
przemysł, urządzając „topielnię i waleownię blach 
mosiężnych i takiegoż drutu*— dotąd przeważnie 
sprowadzanych z zagranicy. Właścicielowi Huty, 
p: Prywes, za prawdziwą zasługę poczytać należy, 
że nowy ten przemysł, odrazu postawił na wyso- 
kości zadania; albowiem różnostronnością wyro- 
bu, dobrocią i wykończeniem, skutecznie rywali- 
zuje z konkurencyją zagraniczną. 

Pomijając rozliczne, zdawien dawna zapotrze- 
bowania blach mosiężnych w technice, niezbędne 
do wyrobu maszyn i różnych ornamentacyj — 
powszechne w ostatnich czasach użycie nafty, 
w kolosalny sposób zwiększyło zapotrzebowanie 
lamp, a zarazem i ich części składowych, jak bre- 
nerów, galeryjek, tarez i t. p. przeważnie z bla- 
chy mosiężnej wyrabianych. Dotąd, gotowe te 
części, sprowadzana z Berlina lub Wiednia, 
w skutek czego, brenery wyrabiane w krajn 
z blachy zagranicznej, kosztowały drożej, niż le- 
paze, a gotowe już zagraniczne. Wyrób blach mo- 
siężnych krajowych, nietylko wyrugował konku- 
rencyję obcą, lecz dał impuls do utworzenia kilku 
fabryk miejscowych (z tych zas—jak twierdzą kom- 
petentni=wykończeniem i dobrocią brenerów, ce- 
luje firma Serkowskiego w Warszawie). Mimo tego 
wszystkiego, fabryka rzeczona w żadnym kierun- 


2 


ku nie przynosi bezpośredniej korzyści rolnictwu 
naszej okolicy. 

W rzędzie natomiast zakładów przemysłowych, 
z rolnictwem związek mających—dominujące zna- 
czenie posiadło młynarstwo. Dzięki wzmagającej 
się z rokiem każdym konsumcyi okolicznych 
miast fabrycznych, dawniejszy system prowadze- 
nia handlu „surowem siarnem'—ustąpit miejsca 
więcej zyskownemu, lecz i o tyleż ryzykownemu, 


handlowi „maka“. Zwrot rzeczony, wobeć konku-| 


rencyi taniej i pięknej ruskiej mąki, wywołał po- 
trzebę radykalnej reformy krajowego młynar- 
stwa, które też uległo grantownym przeobraże- 
niom. Dziś przemysł młynarski w p-cie brzeziń- 
skim, oparty na silnych podstawach udoskonalo= 
nej produkcyi, o ile skutecznie zwalcza konkaren- 
Cyję jakości towaru, © tyle częstokroć, mniej 
szczęśliwie, wytrzymuje rywalizacyję ceny, Re- 
prezentuje go 43 młyny, a z tych połowa należy 
do większych i w najlepsze zaopatrzonych przy- 
rządy. Cała ich produkcyja obliczona jest na 
konsumcyję okolicznych miast fabrycznych. 

Reforma i zwiększenie w dwójnasób produkcyi 
młynów, uwolniły ziemian od uciążliwych i dale- 
kich odstaw, zwłaszcza, gdy produkcyja ziarna 
w latach ostatnich nie dorównała wcale potrze- 
bom lokalnym, w skutek czego młynarstwo, nie- 
dobory swe pokrywać musi bądź drogą zakupów 
z okolic dalszych, bądź importem z Cesarstwa. 
W konkluzyi wszakże przyznać należy, że, o ile 
udoskonalenie tej gałęzi przemysłu, oraz wytwo- 
rzenie nowych dróg i ożywienie handlowego ruchu, 
pod względem ekonomiczno-społećznym, posiada 
znaczenie dodatnie- o tyle płynące ztąd matery- 
jalne dla rolnictwa korzyści, mejednokrotnie redu- 
kują się do zera. Kupujący, przyjmując odstawę bliż- 
szą, Z góry potrąca nadwyżkę ceny, praktykowaną 
na dalszym rynku; zysk więc rolnika polega jedynie 
na pewnej oszczędności koni, oraz ułatwionym zby- 
cie twardego ziarna. Reasumując zobopólne szanse, 
przychodzimy do wniosku, że i tym razem, korzy- 
ści są raczej po stronie kupującego, a nie sprze- 
dawcy. 


Poza młynarstwem, funkcyjonują w powiecie | 
dwie gorzelnie parowe, mianowicie; w bBratosze- | 


wicach i Węgrzynowicach. Pierwsza, mając do 
śwych usług kilką własnych folwarków, tylko 
w wyjątkowych latach nieurodzaju zaopatruje się 
w produkt okoliczny; druga, nabywa go nieco 
więcej, lecz zawsze po cenach o wiele odbiegają- 


cych od praktykowanych w handlu. I nie można, 
się dziwić, gdyż gorzelpie te, fukcyjonując z konie- | 


czności (dla wywaru), pod naciskiem wysokiej ak- 
cyzy, a nizkiej ceny handlowej spirytusu — bądź 
produkują bez zysku, bądź też, co się częściej zda- 
rza, z poważną materyjalną stratą. 

Jedynym więc ujściem, dla rozwiniętej produk- 
cyi i zbytu okopowych w północno-zachodniej 
części p-tu brzezińskiego, jest cukrownia w Łysz- 
kowicach, oraz fabryka mączki kartoflanej w Sie- 
rzni. Z chwilą wszakże zawiązanych syndyka- 
tów, czyli zmowy eukrowników (następstwem cze- 
go było obniżenie cen buraków i ograniczenie 
plantacyi, przy równoczesnym wzroście wymagań 
najmu) i ta produkcyja, tylko w wyjątkowych la- 
tach urodzaju, jakie takie zapewnia korzyści, Z tej 
przyczyny, plantatorzy, bliżej fabryki krochmalu 
zamieszkali, bądź całkiem zaniechali uprawy bu- 
raków, bądź ograniczyli ją do połowy i niżej. 

Słowem, głównym odbiorcą okopowych została 
fabr. krochmalu w Sierzni, przerabiająca w ciągu 
jednej kampanii 20 do 30 tysięcy korcy kartofli. 
Z uwagi, że majątki położone bliżej miast Zgierza 
i Łodzi produkt swój spieniężają tam po wyższej 
zwykle cenie — zapotrzebowanie krochmalni, 
dla jakich 20 lub więcej majątków dalej położo- 
nych, zapewniało im, jeżeli nie zawsze korzystny, 
to w kaźdym razie pewny zbyt produkcyi. Gdy nad- 
to przyjmiemy pod uwagę chętną zazwyczaj goto- 
wość do zaliczeń, oraz przyzwoity stosunek odbio- 
ru produktów i realizacyi rachanków==to spra- 
wiedliwość nakazuje przyznać, że warunki pzeczo- 
ne, stawiają jedynie fabrykę w Sierzni w rzędzie 
pożytecznych zakładów przemysłowo - rolnych 
naszej okolicy. 

Tak było dotąd, t. j. do czasu, gdy produkcyję 
Sierzni i postronnych mączkarni, konsumowała 
specyjalna fabryka „dekstryny* w Mieczkowie 
pod Kodzią, dostarczająca krochmalu w tak zmie- 
nionej formie „na schlichtę*, dla licznie rozsia- 
nych fabryk perkałów i t. p. Niestety! z ukończe- 
niem bieżącej kampanii, stosunki rzeczone ulegną. 
radykalnej zmianie; główny bowiem konsument 
krochmalu, fabryka Mieczków w Dobieszkowie 
przeszła w inne ręce; nowonabywca zaś, zamie- 
rzając urządzić na jej miejsce przędzalnię (zakład 
żadnego związku z produkcyją rolną nie mający), 
jako jednocześnie dzierżawca dotychczasowy fab. 
krochmalu w Sierzni, zrzeka się tej dzierżawy 


PZ-.PZŹ I BN 


z dniem 1 lipca i nadal odnawiać jej nie myśli. Ea- 
two też zrozumieć, jak poważną sensacyję fakt 
powyższy wywołał w okolicznych kołach rolni- 


czych, 


Przy trwającej uparcie zniżkowej tendencyi 
rynków i szeregu lat mniej lub więcej klęsko- 
wych - ubytek tak poważnego konsumenta, dla 
rzadko zawodnej, a do odleglejszych transportów 
nie nadającej się produkcyi - obudził między zię- 
mianami pewien ruch i stwarza coraz nowe kombi- 
nącyje i projekta. Wszystkie one upadają wobec 
braku rozporządzalnego kapitału! 

A jednakże, ściśle rzeczy biorąc, tylko ten rodzaj 
przemysłu rolnego, najpodatniejszy jest do formy 
„stowarzyszeń*,. 1 najmniejsze przedstawia ryzy- 
ko. Zapotrzebowanie dekstryny urosło w latach 
ostatnich w kolosalny sposób; zatem produkcyja 
krochmalu w tej formie przetworu, na pewny 
zbyt rachować może. Potrzeba jedynie, aby roz- 
proszone po kraju mączkarnie, połączyły się w je- 
dno „Stowarzyszenie krochmalników*—eelem po- 
budowania zjednoczónemi siłami i w miejscu ku 
temu odpowiedniem „Centralnej fabryki dek- 
stryny*. 

Se non 6 vero, é ben trovato. 
Edmund Dobrzański. 
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USTAWA 
PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
MIEJSKIEGO: 


(Zatwierdzona przez p. Ministra Skarbu 
29 Września (11 Października) 1895 roku). 


dnia 


EB. KOMITET NADZORCZY. 
„A 


$ 67. Komitet nadzorczy składa się z dziewięciu 
członków, wybieranych na trzy lata przez ogólne 
zebranie, z pomiędzy członków Towarzystwa, 
W pierwszym roku istnienia Towarzystwa, ogólne 
zebranie wybiera wszystkich dziewięciu członków, 
z których corocznie wychodzi losem po trzech 
członków, zastępowanych przes nowo wybranych. 
Wychodzący z komitetu członkowie mogą być na 
nowo wybranymi. 

$ 68, W komitecie prezyduje jeden z jego człon- 
ków, przez innych wybrany na trzy luta, Miejsce 
prezesa, w razie jego nieobecności, zastępuje star- 
Szy członek, według liczby otrzymanych głosów. 
W razie śmierci prezesa lub ciągłej jego nieobec- 
ności, komitet przystępuje do wybrania z grona 
swego nowego prezesa, na czas jaki jeszcze służył 
poprzedniemu. 

Do ważności postanowień komitetu nadzorczego 
wymaganą jest obecność przynajmniej pięciu człon- 
ków, licząc w to prezesa, 

$ 69. Komitet nadzorczy obowiązany jest czu- 
wać w ogólności nad czynnościami Dyrekcyi i roz- 
trzygać w granicach madanej sobie przez ustawę 
władzy, trudności przez Dyrekcyję tapotykane. 

Do szczególnej atrybucyi komitotn uadzorczego 
należą czynności następujące: 

1) Zatwierdzanie i zmienianie instrukcyi dla 
Dyrektorów i osób służących w Dyrekcyi, 
Uprzednie rozpoznanie wszelkich interesów 
i kwestyj, podpadających pod zatwierdzenie 
ogólnego zebrania, 

Coroczne i nadzwyczajne, w czasię przez 
komitet za właściwy uznanym, rewizyje czyn- 
ności i kasy Towarzystwa. 

Rozpoznanie i rozstrzyganie skarg, podawa- 
nych na Dyrekcyję i na Dyrektorów. 

$ 70. Dwaj członkowie komitetu, z kolei uczestni- 
czą stale w posiedzeniach Dyrekcyi i każdy z nich 
nya żądać od tejże wszelkich wiadomości i obja- 
śnień, 


4) 


©. OGÓLNE ZEBRANIE. 


$ 71. Ogólne zebranie jest najwyższą władzą 
Towarzystwa, decydującą ostatecznie, w granicach 
niniejszej Ustawy, wszystkie interesy i kwestyje 
dotyczące Towarzystwa. 

$ 72. Na ogólnem zebraniu uczestniczą wszystkie 
osoby, które otrzymały pożyczki od Towarzystwa, 
i którym służy z prawa możność rozporządzania 
swoim majatkiem. 

Członek Towarzystwa ($ 2), nie życzący sobie 
uczestniczyć w ogółnem zebranin, może przez peł- 
nomoenictwo przelać prawo głosu na drugiego 
członka; nikt jednak z uczestniczących nie może 
mieć więcej jak dwa głosy, —Za małoletnich nie 
usamowolnionych, obłąkanych i wogóle za osoby 
zostające pod opieką, prawo głosu na ogólnych 
zebraniach Towarzystwa, słaży ich opiekunom i ku- 
ratorom. 

UWAGA. Każdy członek Towarzystwa Żąda- 
jacy nezestniczenia ną ogólnem zebraniu, otrzy- 
muje od Dyrokeyi Towarzystwa bilet oddzielny 
dlą siebie, w którem nazwisko jego jest wymie- 
nione. Bez hiletu nikt do sali zebrań wpnszczo- 
nym być nie może, 

§ 78. Ogólne zebrania bywają zwyczajne i nad- 
zwyczajne. Pierwsze zwoływane są corocznie 
w terminie stałym, przez komitet nadzorczy ozna- 
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czonym, ostatnie zaś zwoływane są w miarę uzna- 
nia Komitetu lub Dyrekcyi, dla rozpoznania nad- 
zwyczajnych przedmiotów, wymagających bezzwło- 
eznego roztrzygnięcia —Dla utrzymania na ogól- 
nych zebraniach należytego porządku, członkowie 
Towarzystwa, przed przystąpieniem do obrad, wy- 
bierają z grona swego na každe zosobna posiedze 
nie, przewodniczącego, na którego włożonym jest 
obowiązek i odpowiedzialność czuwania nad porząd- 
kiem obrad i bezpośredniego niemi kierowania. Wybór 
tej osoby dokonywanym jest pod przewodnictwem 
prezydnjącego członka w komitecie nadzorczym. 

Dyrekcyja obowiązaną jest we właściwym cza- 
sie zawiadomić poliemajstra m. Piotrkowa o dniu 
i miejscu ogólnego zebrania, jak również o przed- 
miocie obrad, 

§ 74, Do ważności postanowień ogólnego zebra- 
nia wymaganą jest obecność przynajmniej trzy- 
dziestn członków. W razie nieprzybycia takiej 
liczby członków, na posiedzenie, komitet nadzorczy 
wyznacza powtórny termin, w którym obrady 
ogólnego zebrania poczytują się za ważne, bez 
względu na liczbę przybyłych ną zebranie człon- 
ków; ale decyzyi takiego zebrania podlegają tylko 
kwestyje, które miały być poddane rozpoznaniu 
pierwszego, niedoszłego zabrania. 

Uchwały ogólnego zebrania są obowiazującemi 
dla wszystkich członków Towarzystwa. Protokół 
posiedzenia ogólnego zebrania podpisuje się przez 
prezesa i obecnych. 

$ 76, Do wyłącznego rozpoznania ogólnego ze- 
brania należy: 


1) Wybór lub usunięcie od obowiązków Dyre- 
ktorów i ezłonków komitet nadzorczego, 

2) Rozpoznawanie i zatwierdzanie rocznych 
sprawozdań Dyrekcyi, o wszystkich jej czyn- 
nościach i obrotach Towarzystwa. 

3) Podwyższenie lub zniżenie stopy procento- 
wej od listów zastawnych i pożyczek, 

4) Ostateczna uehwała co do wyjednania od 
rządu zmian w ustawie. 

5) Roztrząsanie wszelkich nadzwyczajnych kwe- 
styi, równie jak wniosków ze strony rządu. 

6) Uchwała o rozwiązaniu Towarzystwa i jego 


likwidacyi, 

$ 76. Uchwale ogólnego zebrania podlegają te 
tylko sprawy, które przedstawione będą do jego 
rozpoznania i decydowania przez komitet nad- 
morczy. 

Każdy z członków ma prawo, byle nie później 
jak na dni 15 przed dniem ogólnego zebrania, 
przedstawić wniosok swój kómitótowi, który ma 
obowiązek, jeżeli wniosek ten podpisało przynaj- 
mniej 10 członków, poddać takowy pod rozpozna- 
nie ogólnego zobrania. (d. 6. n.) 
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Z Miasta i Okolic. 


— W ubiegły piątek, jako w rocznicę 
zgonu w Bogu spoczywającego Najjaśniej- 
szego Cesarza Aleksandra Il, odbyło się 
o godzinie 10-ej z rana, w miejscowym pra- 
wosławnym soborze nabożeńswo żałobne, 

— Nowe stowarzyszenie, W tych dniach 
Pora z ministeryjum, przedstawiona w 

wietniu roku zeszłego, a zatwierdzona obe- 
enie „Ustawa Piotrkowskiego Towarzystwa 
Cyklistów“. Zamieszczając ją w przyszłym nu- 
merze naszego pisma, doniesiemy jednocze- 
śnie o postanowieniu członków-założycieli, 
na czyje ręce i gdzie składać mają zapisy 
i deklaracyje życzący sobie należeć do przy- 
szłego stowarzyszenia, bądź to w charakte- 
rze członków rzeczywistych, bądź zwyczaj- 
nych. Wybór komitetu (zarządu) uskute- 
cznionym zostanie nieco później, na ogól- 
nem zebraniu osób, które zapiszą się na 
członków. 

— Towarzyst. kredytowe miejskie. Pan 
Gubernator piotrkowski zatwierdził pp: 
Stronczyńskiego Kazimierza, Srzednickiego 
Stanisława, Strzyżowskiego Antoniego, Kań- 
skiego Jordana, Aleksandrowicza Fiszla, 
Kępińskiego Felicyjana, Babiekiego Ale- 
ksandra i Zaleskiego Władysława, jako za- 
łożycieli towarzystwa kredytowego m. Piotr- 
kowa. Założyciele na zebraniu, odbytem 
w d. 11 b. m.ir. pod przewodnictwem se- 
natora Stronczyńskiego, podzielili między 
sobą przedwstępne czynności; itak: dział 
informacyjno prawny poruczono p. Srze- 
dniekiemu, wydrukowanie ustawy towa- 
rzystwa— p. Strzyżowskiemu, zebranie dru- 
ków, szematów i instrukcyj od innych to- 
warzystw kredytowych miejskich — panu 
Babickiemu, zebranie danych i przeprowa- 
dzenie korespondencyi w celu przygotowa- 


nia listów zastawnych—p. Kańskiemu, na- 


ECB MEEN 


W powyższej uwadze nie dotknęliśmy na- 
wet zarzutu psucia murów przy zaprowadza: 
niu rur gazowych, boż przecie towarzystwo 
gazowe takowe zaraz naprawia. Wreszcie, 
jak te rzeczy idą, niech ciekawi zapytają 
się p. K. Rudowskiego, u którego już jest 
skończone całe urządzenie gazowe. 


— (Nadesłane). Szanowny panie Reda- 

ktorze! „Strzeżonego Pan Bóg strzeże” po- 
wiada przysłowie, a przezorność nigdy po- 
dobno nie zawadzi... Te i tym podobne my- 
śli snuły mi się po głowie z powodu osta- 
tniego u nas pożaru. Nie zgrzeszę, gdy po- 
wiem, że tak rozumuje ogół mieszkanców 
naszego grodu, za plantem kolei zamieszka- 
łych. 
Y jakkolwiek bądź, w miarę potrzeb, stoso- 
wnie do rozporządzalnych środków dobrze 
zorganizowaną jest nasza straż ochotnicza — 
to jednak, w razie wypadku ognia przy 
ulicy Petersbargskiej, za przejazdem kolejo- 
wym, w pewnych, a bardza możliwych ra- 
zach, może pozostać ona hezsilną!., 

Pominąwszy zbyt wielką przestrzeń, dziel- 
(nice tę od głównej szopy dzielącą, zupełny 
brak koni, eo zwykle dotychczas akcyję ra- 
|ltankową zbytnio obciąża i opóźnia — po 
przybyciu do kolei, znajdujemy przejazd 
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reszcie, przyjmowabie kaucyi od żądają- 
cych pożyczki członków towarzystwa panu 
Alexandrowiczowi. 

— Bank hypoteczno - przemysłowy. 
Grono kapitalistów tutejszych zamierza za- 
wiązać spółkę komandytową, w celu prowa- 
dzenia w Piotrkowie banku hypoteczno-prze- 
mysłowego z filiją w Łodzi. Bank ma udzie- 
lać pożyczek na zakłady przemysłowo fa- 
bryczne pod weksle bez żyra, z zabezpie- 
czeniem  hipotecznem; oprócz tego, do- 
konywać ma wszelkich operaeyj bankier- 
skieh, jakoto: dyskontowanie weksli, zaku- 
py wanie i sprzedaż papierów procentowych, 
wydawanie pożyczek pod zastaw tychże pa- 
pierów i t. p. Banki podobne za granicą od- 
dają niemałe usługi, dostarczając zakladom | 
fabryczno - przemysłowym kapitału obroto- | 
wego, co zuacznie wpływa na ich rozwój. 

Dla Piotrkowa bank podobny będzie niesły- 
chanie ważnym nabytkiem; może on bowiem 
przyczynić się wielce do rozwoju miasta 
w kierunku przemysłowym, ku czemu posia- 
da ono wszelkie warunki, a nawet jak się 
okazało, i wodę na Bagajn do celów fabry- 
cznych o wiele udpowiedniejszą od wód To- 
maszowa lub Łodzi. -Daj Boże, aby pro- 
jektowana iustytucyja powstała jak najry- 


j! $ U Ld pi . 
ks" la T ststwia Bobroczy |zamkniętym!?,, Trzeba przyznać, że taki 
Aada OWALZYSIWA ODTOCZYNNO” usowy, kiłkunasto lub  kilkudziesięcio- 


ści, na posiedzeniach z d.25 i 28 lutego 
r. b, postanowiła: 1) przeznaczyć na opłatę 
wpisów szkolnych w bieżącym półroczu roku 
szkolnego 1895/6 za niezamożnych uczniów 
i uczenice: gimnazyjum męzkiego 170 rs. 
gimnazyjum żeńskiego 79 rs., szkoły Ale- 
ksandryjskiej 66 rs., szkół prywatnych 32 
rs, 2) asygnować stypendyjum 75 rs. 
z funduszu Ś. p. Burgharda Lndosławowi 
Kiedrzyńskiemu za 2-go półrocze 1895/6 r. 
3) wobec zrzeczenia się przez p. Krzemie- 
niewskiego obowiązków opiekuna warszta- 
tów tkackich, pozostających pod opieką to- 
warzystwa, zaprosić ua jego miejsce p. Ed- 
munda Rutkowskiego, poczynając od 1 mar- 
ca r. b. 

— Zamiana Sosnowca na miasto pra- 
wdopodobnie wkrótce stanie się faktem speł- 
nionym. W tych dniach rząd gubernijalny 
tutejszy odebrał od władz wyższych wezwa- 
nie o dostarczenie danych, potrzebnych do 
przygotowania projektu, proponującego za- 
miauę Sosnowca na miasto, aby raz wypro- 
wadzić ludną tę osadę z anormalnego poło- 
żenia pod względem budowlanym, sanitar- 
nym i policyjnym. Z kwestyją zamiany osa- 
dy Sosnowca. na miasto związaną jest i re- 
organizacyja policyi miejscowej, która ma 
być urządzoną na wzór policyi łódzkiej. 

-— Baeofanie. Skoro gaz raz się już zde- 
cydowano zaprowadzić w Piotrkowie, zda- 
wałoby się, że zapotrzebowanie go przez 
osoby prywatne, zwłaszcza przez właścicieli 
domów i kupców, powinno by być bardzo 


minutowy postój, z powodu nadeliodzącego, 
ustawianego, albo mającego odejść pociągu, 
żadną miarą ratunku ułatwić nie może, 
la wielka strata czasu w wypadku silnego 
ognia nieobliczone szkody przynieść może! 
Niebezpieczeństwu temu jednak jest mo- 
/ żność w zupełności zaradzić; jeżeli bowiem 
| okazało się w praktyce, że oddziały IH i V, 


|tecznie zapobiegają szerzeniu się niszcza- 
cego żywiołu — to skoncentrowane w śród- 
mieściu cztery oddziały, o jeden, dla dobra 
mieszkańców za koleją, potrzeba uszczu- 
plić. Wszak to nieomal czwarta część miasta, 
niemniej ludna, a w domy drewniane i za- 
budowania gospodarskie obfita, o czem co- 
roczna statystyka pożarów wymownie nas 
przekonywa. 

Sądząc, że ważność sprawy i życzliwość 
dla takiej instytucyi, jaką jest straż ognio- 
wa ochotnicza, zasłużą na wzgląd i poparcie 
Szanownego Pana--ślę te słów kilka ża po- 
średnictwem „Tygodnia“ pod adresem Rady 
Nadzorczej S. 0.0. P., załączając wyrazy 
głębokiego etc. Topornik. 


— (Nadesłane). — Nowa miotła, wbrew 
powadze starego naszego przysłowia, nie za- 
wsze dobrze zamiata, — Mamy w tym roku 
sposobność codziennie przekonywać się o 
tem — bo doprawdy, od czasu zawarcia 
przez tutejszy magistrat kontraktu z nowym 
przedsiębiorcą oczyszczania ulic i placów 
p. Gajda, to jest od d. 1 (18) stycznia r. b. 
doznajemy wciąż niebywałego zaniedbywa- 


pracując na odosobnieniu samodzielnie, skn- | 


znaczne. Tymczasem dochodzą nas wiado- 
mości, że ten i ów nie chce zaprowadzić ga- 
zu; jakoby z obawy.... wybuchu takowego! 
Trzymając się tej loiki, należałoby we wszy- 
stkich miastach cywilizowanego świata po- 
gasić lampy i latarnie gazowe, bo — w ja- 
kiejs tam Łodzi zdarzył się raz wybucli ga- 
zu; należałoby przestać jeździć kolejami, 
bo—zdarzają się (trzeba przyznać, że dość 
często) wykolejenia pociągów; należałoby 
nawet przestać chodzić po świeżem powie- 
trzu, zwłaszcza w zimie, z obawy przezię- 
bienia; należałoby może i jeść zaprzestać, 
z obawy śmierci z niestrawności!... Sadzimy 
też, że przeciwnicy gazu wyrzekną się tego 
wszystkiego— i —powrócą do pierwotnego 
stanu natury. Kadzimy też im, dla harmonii, 
wyrugować z mieszkań lampy naftowe | 
i świece stearynowe, a wrócić do łojowych | 
świeczek, Jednostkom, bardziej od nich ey- 

wilizowanym, które krzywią się na gaz, 

bo... chciałyby elektryczności—możemy tyl 

ko odpowiedzieć jedno: niech się przeniosą 


tam, gdzie jest elektryczność; u nos bowiem |p 


jest, a raczej będzie gaz. Jest to fakt spełnio- 
ny, z którym się trzeba liczyć, 


nia przez tegoż przedsiębiorcę swoich obo- 
wiązków.—Jeśli na pryncypalnych ulicach, 
nagromadzone kupy wyrąbanego lodu i bło- 
ta leżą całe tygodnie, nim się doczekaj 
uprzątnięcia, ta cóż dopiero powiedzieć 
o tych wązkich uliczkach, przez które przej- 
ście jest wprost niemożliwem. 

Panu Gajdzie zapewne zależy na tem, 
abyśmy, zamiast chodzić piechotą, jeździli 
w jego dorożkach, no — ale to nas zadrogo 
kosztuje! M. $. 

— Teatr, Wystawiony w zeszłym tygo- 
dniu 5 b. m., na benefis p. Stanisława Sar- 
nowskiego, „Podprefekt* Gondilleta nie zro- 
bił dodatniego wrażenia. Jest to farsa ułożona 
zręcznie, lecz pozbawiona wszelkiej treści i 
zbyt naiwna. Być może, owa dość płytka sa- 
tyra na stosunki prefektur francuzkich, przy 
żywej i dobrej grze wszystkich bez wyjątku 
aktorów, podobać się może; u nas atoli ode- 
graną była bardzo wolno i słabo. W każdym 
razie wydaje się ona zanadto i niesłusznie 
rzereklamowaną przez prasę warszawską. 
To przereklamowywanie niektórych sztuk, 
zwłaszcza wystawianych w Małym Teatrze, 
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zdarza się coraz częściej i obniża tylko zau- 
fanie do warszawskich recenzyj teatralnych. 

Tutejsza straż ogniowa ochotnicza dała 
nam w sobotę i niedzielę prawdziwą 
ucztę. Wystawiono bowiem na jej dochód 
bukiecik artystyczny, na który złożyły się: 
„Bzy kwitną* Przybylskiego, „Kuzynek* 
Bałuckiego, „Ciotka na wydaniu* Bliziń- 
skiego,, „Robotnicy“ Manuela, „Świeczka 
zgasla” Fredry, wyjątek z „Mazepy* Sło- 
| wackiego i monologi wypowiedziane znie- 
| <równanym humorem i finezyją. — P. F... 
uzdolniony amator, w roli Morina w „Robo- 
tnikach* przypomniał nam dobre czasy na- 
szych teatrów amatorskich, któremi ehlubi- 
liśmy się niegdyś. b. 

— Koncert p. Alfonsa Brandta, zapowie- 
dziany na wtorek 10 b. m., z powoda cho- 
roby koncertanta odłożony został do nad- 
chodzącego wtorku 17 b. m. W koncercie 
przyjmą udział: śpiewaczka teatru lwow- 
skiego p. Irena Coragni i p, Janusz Orliński, 
aktor goszczącej u mas trupy. 

— Przewidujący gospodarz. Jeden 
|z miejscowych właścicieli domów, dla roz- 
maitych kaprysów dość często zmieniający 
swych lokatorów, odmówił wynajęcia sto- 
jącego pustką mieszkania, dlatego... że wy- 
/najmujący ma chorowitą żonę, że w razie 
śmierci tejże mieszkanie jego mogłoby wiele 
strącić pod względem zdrowotnym i że po- 
(stanowił wynajmować mieszkania tylko zu- 
pełnie zdrowym lokatorom!... 

— Napad syna. W tych dniach, przy 
końeu alei Aleksandryjskiej, powracający 
wieczorem mieszkaniec gminy Krzyżanów, 
włościanin B. został napadnięty przez wła- 
| snego syna i jego przyjaciela, którzy chcieli 
ga ograbić z pieniędzy, otrzymanych przezeń 
ze sprzedaży swej osady, apastnicy, 
pobiwszy silnie B., zostali odstraszeni przez 
mieszkańca Piotrkowa p. W. i pieniędzy 
wydrzeć napastowanemu nie zdążyli. 

— Strach ma wielkie oczy. W tych 
dniach, w jednym z majątków ziemskich 
pod Piotrkowem, rządca tegoż, kładąc się 
spać, ujrzał w oknie dość potężnych roztnią- 
rów głowę. Mając przy sobie pokaźną 
sumkę pieniędzy i sądząc, że zakradają się 
doń złodzieje, sehwycił niewiele myślące 
wiszącą na ścianie dubeltówkeę i, w chwili, 
gdy krzycząc ze strachu, począł z niej mie- 
rzyć, za oknem... zawył pies. Okazało się, 
że ową podejrzaną istotą był buldog wła- 
ścieielki majątku, szukający ciepłego na 
noc legowiska. 

— Zgon. W poniedziałek, o wpół do 
piątej wieczorem, zmarł w naszem mieście 
po 3-dniowej zaledwie chorobie, ś. p. Józef 
Niklewiez, sekretarz rady lekarskiej tu- 
tejszego rządu gubernijalnego. Zmarły li- 
czył zaledwie lat 42 i osierocił żonę i pięcio- 
ro dzieci. 

— Współwłaściciel główny fabryki na 
Bugaju, p. Szlosberę, ma podobno zamiar, 
jak słyszeliśmy, przenieść się z Łodzi na sta- 
łe mieszkanie do Piotrkowa. Nie ulega wąt- 
pliwości, że przyspieszyłoby to znacznie 
oczekiwany i pożądany rozwój tej fabryki. 

— Spalone w Dobiecinie budynki, war- 
tości przeszło 10,000, zaasekurowane były, 
Jak nam donoszą, jedynie w rządowej ase- 
kuracyi gnberuijalnej na rs. 800; spalone 
zaś zboże nie było nigdzie asekurowane 
w całości; była tylko zaasekurowana część 
tegoż, poddana pod zastaw za pożyczkę 
Banku Państwa, w kwocie rs. 2,200. Niniej- 
szą wzmianką prostujemy wiadomość a po- 
żarae w Dobiecinie, podaną przez nas 
w num. 8 „Tygodnia“, 

— Przepisy parcelacyi majątków przy 
pomocy Banku włościańskiego, nie wszyst- 
kim interesowanym dokładnie są znane. 
| Drukowaliśmy je w właściwym czasie i po- 
wtarzać ich nie możemy; objaśniamy jednak 
chcących się z niemi zapoznać, że można je 
po kop, 10 w rzeczonym Banku nabywać. 

— Rangi. Otrzymali rangę registratora 
kolegijalaego: lawnik-sekretarz magistratu 
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m. Łodzi Stępowski; referent urzędu pow. 
częstochowskiego i dziennikarz wojenno-po- 
lieyjnego wydziału przy rządzie gubernija|- 
nym piotrkowskim, Zeniuk. 

— Sprostowanie. W M 9 „Tygodnia“ 
w spisie osób Najwyżej obdarzonych meda- 
lami, błędnie wydrukowano nazwisko człon- | 
ka deputacyi kupieckiej m. Noworadomska. 
Czytać tamże należy: „Medal srebrny na 
wstędze 5w. Anny do noszenia na szyi Joa- 
chimowi Bóhmowi*, 

— Wystawa prób i wzorów. Huta Ban- 
kowa w: Dabrowie - Górniczej wysłała do 
Warszawy na wystawę prób i wzorów pię- 
kne okazy stali i wyrobów żelaznych, prze- 
kroje relsowe, stal okrągłą, kwadratową 
i kątową. Firma zaś „S. Haldschinski i Sy- | 
nowie* z Sosnowca bardzo interesujące oka- 
zy rur przez siebie wyrabianych. Najda- 
wniejsza znów w kraju fabryka eementu 
„Grodziec* madesłała okazy, objaśniające 
sam przebieg tabrykacyi cementu. Obok 
okazów kamienia wapiennego, łupku i gli- 
ny, służących za materyjał surowy, znaj- 
dujemy mąkę surową i masę surową—ce= 
ment niedopalony i wypalony i cement już 
gotowy mielony. 

— Ruda żelazna. W powiecie częstochow- | 
skim, w niedalekiej przyszłości rozpocznie 
się eksploatacyja rudy żelaznej na znacz-| 
niejszej przestrzeni. I tak: właściciel mająt- 
ku Huta Stara zamierza eksploatować ko- 
palnie rudy żelaznej na przestrzeni 200,000 
sąż kw.; właściciel majątku Brzeziny p. A: | 
Janowski przystąpi do eksploatacyi na prze- | 
strzeni 682,600 s. kw.; T. Wójcicki ma za- 
miar eksploatować plac „Juljanka* na prze- 
strzeni 250,000 saż. kw, We wsi Kawodża 
inżynier górniczy p. Grosman rozwinie robo- 
ty na 250,000 sąż. kw. na placu „Dzbów*, 
a p. Stanisław Stetkiewicz na placu „Stani- 
sław*, obejmującym 246,276 sąż. kw. w ma- 
jatku własnym Łojki. Oprócz tego, w pow. 
będzińskim właściciel majątku „Włodowice“ 
p. M. Poleski, zajmie się eksploatacyją pla= 
cu „Maryja“ na przestrzeni 250,000 sążni 
kwadratowych. 


— Pożar w kopalni „Kleofas% We 
wtorek d. $ b. m, około 10 wieczorem, w ko- 
R „Kleofas“, leżącej około 4 wiorst za 
(atowicami wybuchł pożar w szachtach, 
w głębokości około 140 metrów. —Ze 144 lu- 
dzi, którzy pracowali w terenie, objętym 
pożarem, wydobyto zaledwie kilku, dają- 
cych słabe oznaki życia, resztę zaś znalazło 
śmierć w podziemiach. Roboty ratunkowe 
prowadzą się z wielkim pośpiechem. Ratu- 
nek odbywa się szybem „Keeke*. Przy akeyi 
ratunkowej czynnych jest ośmnastu lekarzy 
isłażba sanitarna z Katowie, oraz straże 
ogniowe ochotnicze z poblizkich kopalni. 


— Teatr amatorski. W Sosnowen, w nie- 
dzielę 8 b. m., grono amatorów odegrało na 
cel dobroczynny trzy jednoaktówki: „U cio- 
tuni“, „Bzy kwitną“ i „Hannibal ante 
portas“. 

— Z Sielca (pod Sosnowcem). Z urządzo- 
nego przezemnie amatorskiego przedstawie- 
nia w Sieleu w dniu 8 marca r. b., na ko- 
rzyść budowy kościoła w Sosnowcu, było 
dochodu brutto rs. 217.35, — koszta urzą- 
dzenia tego przedstawienia jako to: kupno 
kilku książek teatralnych, przepisanie ról, 
wyjednanie pozwolenia, fryzyjer, orkie- 
stra, sala, usługa, kwiaty, udekorowa- 
nie sceny, kupno charakterystycznego kosty- 
jumu it. p. it. p. wyniosły rs. 123.35 ;—po- 
została zatem suma, stanowiąca czysty do- 
chód rs. 94,00 wniesioną została do kasy 
komitetu budowy kościoła w Sosnowcu, za 
kwitem z dnia 10 marca 1896 r. Ni 675. 

Składam  przytem serdeczne podzię- 
kowąnie firmie „Jermułowicz i Bergman* 
w Bosnoweu za bezinteresowne wydrukowa- 
nie, na to przedstawienie, afiszów, biletów 
i programów. A. Makowska, 

— Komitet przemysłu i handlu dla 


Łodzi zatwierdzony został w tych dniach 
przez ministeryjum skarbu i ma być wkrót- 
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ce zorganizowany. Odbyło się juź walne 
zgromadzenie kupeów, w lokalu oddziału 
pop. russ. przem. i handlu w Grand-hotela, 
celem wyboru członków komitetu. 


— Straż ogniową ochotniczą w Łodzi 
postanowione powiększyć przez zorganizo= 
wanie oddziału na Bałutach. Fundusze, po- 
trzebne na urządzenie go i zakupienie koni 
postanowiono zebrać droga subskrypcyi. 

— Tow. kred. miejskie w Łodzi, Mi- 
nisteryjum wstrzymało decyzyję co do sto- 
py procentowej listów zastawnych m. Łodzi, 
aż do zwyczajnego ogólnego zebrania ezłon- 
ków towarzystwa, które raz jeszcze przed- 
miot ten ma wziąć pod obrady. 

— Posłańcy w Łodzi. O pozwolenie na 
biuro posłańców publicznych w Łodzi co- 
dziennie „prawie napływaja do tutejszego 
rządu gubernijalnego podania od różnych 
osób. Dotychczas atoli nikt jeszcze koncesyi 
nie otrzymał. 

— Ogólne zebranie członków łódzkiego 
banku handlowego odbędzie się 19 kwietnia 
r, b. o godz, 1 po południu. 

— Właściciele placów w Łodzi za mórg 
gruntu, położonego po za liniją aondacyjną 
lecz w granicach miasta, żądają od 7 do 
10000 rs, 

— Zalew. W czasie silnych roztopów 
w ubiegłym tygodniu woda zalała w Łodzi 
piwnice przy ulicy Południowej, z winy wła: 
ściciela posesyi Sendrowicza, który kanał 
odpływowy około swego domu zasypał. 

— Włóka ziemi pod Łodzią, w promienin 
kilkuwiorstowym od miasta, szacuje się obe- 


lenie od 5000 do 10000 rs. 


— Rocznica. W maju przypada dwudzie- 
sta rocznica założenia straży ogniowej ocho- 
tniczej łódzkiej, 

— Towarzystwo kopalń węgla i fabryk 
w Sosnowcu powiększa swój kapitał zakła- 
dowy o 2,250,000 rs. przez emisyję 18,000 ak- 
cyj uzupełniających, po 125 rs. każda. 

— Najświeższe wypadki. We wsi 
i gm. Gorzkowice pies wściekły pokasał dróżnika 
kolejowego, którego natychmiast odesłano do lecz- 
uiey dr, Bujwida. Tenże pies pogryzł kilkanaście 
psów, z których ośm już zabito.—We wsi Ludwi- 
ków, gminy Łękawa, dwuletni chłopiec, Władysław 
Jeleń, w czasie nieobecności matki, która nupaliw- 
szy ogień pod blachą, wyszła do sąsiadów, zapalił 
na sobie ubranie i, zanim pospieszono mu z pomo- 
cą, znalazł śmierć w płomieniach. —Mieszkańcy gm. 
Golesze, Adam i Paweł Ropańscy, odprowadzając 
do domu mieszkańca wsi Żarnowiec gm. Bogusła- 
wice, Antoniego Kotfin, silnie go pobili i odebrali 
mu rs. trzy.—Na folwarkn w Rokszycach, Antoni 
Walczyk, pracując w spichlerzu na górze, zrzucił 
worek rzepaku wagi 260 funt na głowę Walente- 
mu Mikuła, który w kilkanaście godzin potem 
zmarł wskutek wstrząśnienia mózgu. 


— Do dzisiej szego numeru dołącza 
się dla prenumeratorów miejscowych, ogłoszenie 
na oddzielnej karcie „Zarządu Budowy Gazowni 
w Piotrkowie“, 


— (Nadesłane). Z powodu suchego lata 
w r. z. namnożyło się mnóstwo zarodków gą: 
sienie, które w następnych miesiącach, kwie- 
tnin i maju, wyrządzać będą wiele szkody 
młodym drzewom owocowym. Aby tego uni- 
knąć, należy koniecznie w bieżącym miesiącu 
marcu oczyścić drzewa z owadów, oraz poob- 
cinać suche i niepotrzebne gałęzie) tę ostatnią 
czynność również najlepiej wykonać w mar- 
cu, gdy drzewa nie rozbudziły się jeszcze 
ze snu zimowego). Przez odcięcie gałęzi 
zeschłych lub niepotrzebnych, drzewa stają 
się silniejsze i wydają owoce o wiele doro- 
dniejsze. Nie należy atoli, jak to się zwy- 
kle praktykuje, obcinać gałęzi przed zimą, 
gdyż takie drzewa bardzo łatwa przemar- 
zają. Drzewa czyszczone w czasie kwitnię- 
cia lub w porze letniej łatwo dostają raków, 
wiodą żywot suchotniczy, a często zupełnie 
więdną, bo nie miały dość czasu wzmocnić 
się sokami po przebytej operacyi, zwłaszcza, 
gdy dokonywano jej podezas kwitnięcia, 
czego nigdy i pod żadnym pozorem czynić 
nie należy. A. Hołójskt, 

ogrodnik miejski, 
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NOWE SPÓŁKI HANDLOWE. 


ROG ANARNNI 


I. Na mocy aktu, sporządzonego u rejenta Róży- 
ckiego w Sosnowcn 11 (23) stycznia 1896 r. Pantyl 
i Joachim bracia Hamburger zawiązali spółkę pod 
firmą „P. Hamburger i S-ka” z miejscem zamiesz- 
kania w Sosnowcu., Kapitał spółki wynosi 1500 rs. 
Ozas trwania spółki określony na lat 5. 

II. Na mocy aktu, sporządzonego n rejenta łódz- 
kiego Płącheckiego 22 stycznia (3 lutego 1896 r. 
inżynier Józef Witkowski nstapił swoje biuro tech- 
niczne, istnicjące w Łodzi pod firmą „Pol i Wit- 
kowski” Rafałowi- Władysławowi Mierzyńskiemu 
i Wilhelmowi Polowi za sumę 24595 ra 50 kop. 

IH. Na mocy aktu, sporządzonego u łódzkiego 
rejeuta Jonszerą 11 (23) stycznia 1896 r. mieszkań- 
cy m. łodzi Adolf Adler, Moszek-Lajzer Ofenbach 
i Lajzer Brejtbart zawiązali spółkę w celu prowa- 
dzenia w Łodzi warsztatów dla wyrobu rozmaitych 
narzędzi słażacych do przemysłu tkackiego nod fir- 
ma „Adler, Ofenbach i S-ka”. Adolf Adler wnosi 
do spółki urzadzenie warsztatów i materyjał ogól- 
nej wartości 136 rs., Moszek-Lajzer Ofenbach—ka- 
pitał 1000 rs, Lajzer Brajtbart—swoją handlową 
wiedzę i pracę. Czas trwania spółki określony 
ną 2 lata. 

IV. Na mocy aktu, sporządzonego u łódzkiego 
rejenta Mogiluickiego 9 (21) stycznia mieszkańcy 
m. Łodzi Berek Rozenblat i Moszek-Lejb Rozen- 
blat zawiązali spółkę w celu prowadzenia w Łodzi 
przędzalni pod firma „Moritz Rozenblat przędzal- 
nia” z kapitałem 7000 rs. od 10 (22) sierpnia do 
2 (14) lipca 1901 r. 

V. Na mocy sesyi ogólnego zebrania akcyjonary- 
juszów Akcyjnego Towarzystwa przędzalni I. L. Ba- 
ri w Łodzi z dnia 2 (14) grudnia 1896 r. wyżej 
wymienione Towarzystwo rozpoczęło swoją dzia- 
łalność i dyrektorami tegoż Towarzystwa wybrani 
zostali: moskiewski kupiec 1-ej gildyi Judel (Izydor) 
Bari, żona moskiewskiego kupca 1-ej gildyi Ida Ba- 
ri i moskiewski kupiec 1-ej gildyi Gozias Kan, 
z których Jndel (Izydor) Bari wybrany został pre- 
zesem zarządu i administratorem Towarzystwa, 
Do komisyi rewizyjnej powołani zostali: kupcy 
łódzcy Markus Kon i Maksymiljan Kernbaum a ta- 
kże mieszkaniec m. Warszawy pom. adwokata przy- 
sięgłego Maksymilijan Goldbaum. Zakłądowy kapi- 
tał Towarzystwa wynosi 600,000 rs., podzielony 
na 600 akcyj. 

VI. Na mocy aktu, sporządzonego u częstochow- 
skiego rejenta Zborowskiego 20 stycznia (1 lutego) 
1896 r. Abram- Josek Morensztejn i Lajzer Mam- 
lok zawiązali spółkę w celu prowadzenia w Czę- 
stoehowie fabryki asfaltu i papy pod firmą „Czę- 
stochowskie asfaltowe przedsiębiorstwo i fabryka 
papy Ludwika Mamlok i 5 - ka” z kapitałem 
3000 rs. ną lat sześć, 


<K*3> — 


Przypominając Szanownym prenume- 


ratorom naszym, że czas już składać 
przedpłatę na kwartał drugi, pro- 
simy jednocześnie o uregulowanie ra- 
chunków bieżących. 

n 


Wiadomości bieżące. 


= Kurator Szkoły Rolniczej niższej |-go rzedu Sobie: 
szyńskiej, założonej kosztem Towarzystwa Osad 
Rolnych na folwarku Brzozowa, podaje niniejszem 
do wiadomości, że otrzymawszy pozwolenie Mini- 
steryjum Rolnietwa i dóbr Państwa na otwarcie 
zakładu, oraz wskutek naznaczenia przez p. Mini- 
stra Rolnictwa kandydatów przedstawionych na 
posady nauczycielskie i zarządzającego szkołą, 
kurs nauk w klasie I rozpocznie się w d. 11/23 mar- 
ca r. b. 

Podanie o przyjęcie uczniów składane być maja 
na ręce Zarządzającego szkołą w Sobieszynie (poczta 
lwangród gubernii Siedleckiej) nie później, jak do 
24 lutego (7 marca) r. b. 

Przy podanin należy dołączać metrykę, świadec- 
two lekarskie o stanie zdrowia i szczepionej ospy, 
oraz świadectwo władzy policyjnej o miejseu stałem 
zamieszkania i moralnem prowadzenin się kandy- 
data, a wreszcie zobowiązanie się piśmienne rodzi- 
ców lub opiekunów, że należną opłatę szkolną 
wuosić będą regularnie. 

Do klasy I, w tym roku się otwierającej, przy- 
jętych być może 20 nezniów, którzy otrzymają po- 
mieszezenie, żywność całodzienną, ubranie i naa- 
kę, za opłatą w stosunku 100 ra. rocznie, w ratach 
kwartalnych po 25 rs. z góry do kasy szkolnej 
wnoszonych. 

Przychodni uczniowie, którzyby tylko na lekcyje 
i roboty praktyczne przychodzili, płacą, 6 rs. rocz- 
nie w ratach półrocznych po 3 rs. Na koszcie To- 
warzystwa Osad Rolnych, jako stypendystów bez- 
płatnych, utrzymywanych będzie w klasie I w tym 
roku pięciu uczniów, 

Stosownie do $55 i 7 Ustawy szkolnej rolniczej 
Sobieszyńskiej, uczniowie wstępujacy powiuni być 
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w wieku najmniej lat 14 i najwyżej 18-tu, zdrowej 
budowy ciała, a przytem posiadać wiadomości 
z przedmiotów ogólnie kształcących w zakresie 
szkół elementarnych dwnklasowych. 

W tym celu zgłaszający się kandydaci będą pod- 
dani examinowi wstępnemu w języku rosyjskim, 
który się będzie odbywał w gmachu szkolnym 
w dnin 4/16 i 5/17 marca od godziny 10 rano. 

O przyjęciu kandydatów, którzy dobrze złożyli 
examin wstępny postanowi Rada pedagogiczna szko- 
ły, a 0 udzieleniu stypendyjnm ua bezpłatne po- 
mieszczenie, Komitet Towarzystwa Osad Rolnych, 


= Şale rysunkowe. Przy córxz bąrdziej wzrastą- 
jącej konknrencyi przemysłu fabrycznego z ręko- 
dzielnictwem, prodnkeyja rzemieślnicza omdlewa 
i—tylko sztuka zastosowana do rzemiosła może ją 
ożywić i do zwycięzkiej walki z pracą maszynową 
doprowadzić. Publiczność, coraz wrażliwsza na po- 
czucie piękna, chce widzić w pracach przez siebie 
zakupywanych ślad indywidualności, a indywidual- 
ną może być tylko ręka ludzka, Lecz, by zapoz- 
naé rzemieślnika naszego z rozmaitemi stylami 
i przeobrazić go w rzemieślnika artystę, należy 
uprzystępnić ma naukę rysunku, co właśnie jest 
zadaniem sal rysunkowych, istniejących przy mu- 
zeum rzemiosł w Warszawie. Tymczasom byt tych 
sal obecnie poważnie jest zagrożonym; skoro bo- 
wiem składki od członków protektorów przestaną 
nąpływać i sale istnieć nie moga, 

Składki to niewielkie—zaledwie po rs. ĝ rocznie 
wynoszące! Czyby zabrakło u nas ludzi dobrej 
woli, którym rozwój krajowego rzemiosła leży na 
SETCH?,. 


= Syndykat rolniczy w Warszawie. Bez rozgłosu 
i przechwałek na ostatniem posiedzeniu sekcyi rol 
nej, p. Gosiewski, obywatel gub. lubelskiej, zapro- 
jektował utworzenie syndykatu rolniczego z siedli- 
skiem w Warszawie. Obecni na zebraniu ziemianie 
w pierwszej zaraz chwili złożyli deklaracyj na 
8000 rs i wybrali delegacyję ad hoc, której refe- 
rentem został p, Stanisław Dzierzbicki, Delegacyja 
zajęta jest obecnie opracowaniem ustawy, która 
następnie przedstawioną zostanie do zatwierdzenia 
władzom właściwym.—Z podobnemi projektami no- 
sza mię ziemianie powiatów miechowskiego i jẹ- 
drzejewskiego, chociaż obliczonemi na mniejszą 
skalę, 


= Sklepy chrześcijańskie. Wbrew przechwałkom 
„Roli” inicyjatywę do zakładania pierwszych skle- 
pów chrześcijańskich dali przedewszystkiem zic- 
mianie gubernii kieleekiej pp: Gabryel Godlewski, 
Solnieki i Konstanty Nowak, zakładając pierwszy 
sklep „spożywczy w Minkowie — jak zauważyła 
„Niwa”. 


"OMR" 
Z hiblijografii i Prasy. 


— „diteneum, zeszyt za luty wyszedł z drn- 
ku i zawiera: „Dytyramb* (wiersz) Tadeusza Kon- 
czyńskiego.—„Sprawy ekonomiczne* Leona Iwa- 
nieckiego.—„Joanna Neapolitańska* dramat przez 
K. Brzozowskiego.—„ Tomasz Henryk Huxley“ d-ra 
Józefa Nnsbauma.—„Po zdrowie“ powieść Exteru- 
sa.—„Incomparabile Donna* F, Hósicka-—„O roz- 
woju sztuki mierzenia* St. Kramsztyka,—„Wyniki 
ubezpieczenia robotników w Niemczech* d-ra Ar- 
tura Benisa.—„ Wincenty Kosiakiewicz* Józefa No- 
wińskiego.— „Pierwszy spis ludności* Stefana Hole- 
wińskiego.—„Kartka z krytyki religijnej" I. T. Ho- 
di.—Korespondencyja.—Rvzbiory i sprawozdania, — 
Nowości naukowe i literaekie.—Nekrologija. 
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ROZMAITOŚCI. 


Raftaniki zimowe. D-r Hochfinger, 
naczelny lekarz oddziału chorób dziecinnych 
w miejskim szpitalu w Wiedniu, zaleca nie obcią- 
Żanie dzieci zbyt ciepłem odzieniem w porze zimo- 
wej, a szczegółlniej każe unikać ciepłych kaftani- 
ków, noszonych na gołem ciele, które, zdaniem 
uczonego doktora, rozpieszczają organizm i tym 
skłonniejszym czynię go do zaziębień, przyuczając 
trudniej znosić zmiany temperatury. 


— 0 
Listy od Redakcyi. 


Panu Stefanowi M. w Warszawie 
(Aleksandryja). — Za słowa życzliwości i uznania, 
oraz zaofiarowanie się nam w dostarczenin licz- 
nych dowodów, odsłaniać mających nicość moralną 
pana J., dziękujemy, ale—z łaskawej oferty sko- 
rzystać nie możemy. Są to sprawy prywatne, nie 
czytelników naszych nie obchodzące, a wreszcie 
ogólnie znane. Kilka ostatnich numerów „Tygo- 
dnia*, wysyłamy na żądanie pod pańskim adresem. 


— Panu Z. w Piotrkowie. Artykuł Sz. pa- 
na nietylko nie jest „sylwefką”, ale nawet nie 
dostarcza materyjału do napisania takowej. Jest on 
raczej rozwlekłem opowiedzeniem paru, nader dro- 
bnych i mało ogół interesujących faktów, w for- 
mie korespondencyi. 


— Panu J, B. w Sosnowcu, Dwa egzem-|w dniu 11/23 marea r. b. o godzinie 10-ej 


plarze nr. 51 z r. z, wysłaliśmy d. 12 b. m. pod 
pańskim adresem. 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


— W dniu 1 (18) kwietnia w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż połowy nieruchomości 
pod 688 w m. Tomaszowie przy ul, Kaliskiej 
położonej, od sumy 500 rs. i niżej, 

— Tegoż dnia w sądzie zjazdowym w Łodzi na 
sprzedaż nieruchomości w Nowych-Bałatach pod 
N 21 (dawniej 81/82) przy ul. Zgierzkiej położo- 
nej, od samy 5000 rs. 

— Tegoż dnia w sądzie zjazdowym w Często- 
chowie na sprzedaż niernchomości: a) w Koziegło- 
wach: 1) placu i domu, oznaczonego M 88 przy ul. 
Wożniekiej, od sumy 200 rs., 2) działku ziemi 
„owidnica” zwanej, od sumy 250 rs.; b) w Siewie- 
rzu: 1) placu z domem w miejscowości „Górki” 
pod Je nolic. 269, od sumy 30 ra., 2) placu z do- 
mem pod M 366 przy ul. Koziegłowskiej, od sumy 
300 rs., 3) dwóch działków ziemi w miejscowości 
„Małe-Chmielewskie” pod M 268, od sumy 30 rs. 

— 18 (30) marca w magistracie m. Piotrkowa 
na dwuletnią konserwacyję narzędzi ogniowych, 
od sumy 221 rs. 10 kop. rocznie. 

— 19 (31) marca tamże na roczną dzierżawę 
mieszkania pod M 100, należącego do przytułku 
starców, od sumy 120 rs. 

— Tegoż dnia w magistracie m. Zgierza na 3-ch 
letnie oczyszczanie m. Zgierza, od sumy 400 rs. 
rocznie, in minus. 

— 2 (14) kwietnia w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na przebrukowanie nowego rynku 
w Częstochowie, od sumy 10,006 rs, 97 kop., 
in miuus, 

— 12 (24) marca w biurze izby skarbowej piotr- 
kowskiej na budowę gmachu w m. Brzezinach na 
kase powiatową, od sumy 11,600 rs., in minus. 


MALCETU NET 
z dochodu i wydatków na przedstawienie, 
dane w d. 7 marca 1896r, w teatrze 
p. Spana, na rżeez miejscowej Straży 
ogniowej ochotniczej, 


PRZYCHÓD. 


Za sprzedane bilety do lóż, krze- 
seł, amfiteatru, oraz na galeryję 
i parter, po potrąceniu procentu 
na zakłądy dobroczynne. .r8. 291 kop. 45 


Ze sprzedaży afiszów i programów SS Tirga *20 
Odstąpiona !/;część dochodu z przed- 
stawienia z d, 8 marca r. b.. . „ 28 „ 20 


Razem rs. 322 kop. 35 


WYDATKI. 


Na koszta przejazdn z Warszawy 
i pobytu w Piotrkowie 4-ch osób, 
przyjmujących udział w przedsta- 
wieniach, stosownie do umowy . 


Za ustąpienie sali p, Sarnowskiemn, „ 15 , 
Za wynajęcie sali p. Spanowi « w „ 15 „ — 
Za oświetlenie sali i świece do gar- 
deroby i żyrandola. . . . » » p |PHrAFZ 
Maszyniście teatralnemu za urzą- s 
dzenie dekoracył . . NE . « « p + „ 50 
Za muzykę ma przedstawienin p. 
Wejntranbowi. s « «5... « og 13% „» — 
Ogrodnikowi za kwiaty, dostarczo- 
ne na przedstawienie. . . „ . ” 15 „p — 
Koszta fryzyjerskie i drobne wy- 
datki do garderoby. AWA Z) BI „765 
Za druk afiszów, programów i bile- 
BY OGUGSÓOĆ 0 0 ale w a 4 5 oz %6 
Za trzykrotne rozlepianie afiszów, 
znoszenie rekwizytów i inne usłn= 
GŁ M 1. AR W wWóAAT MA w, 9 0 
Razem rs. 182 kop, 20 
PORÓWNANIE. 


Przychód . . rs, 322 kop. 35 

Rozchód . rs, 182 kop. 20 

Czysty dochód . rs. 140 kop, 15 
Przytem Rada Nadzorcza Straży Ogniowej Ocho- 
tniczej w Piotrkowie skłąda niniejszem serdeczne 
podziękowanie osobom, przyjmującym udział w tych 
przedstawieniach, a także inicyjatorowi takowych 
p. J. Gajewskiemu, oraz wszystkim, którzy w jaki- 
bądź sposób przyczynili się do powodzenia tych 

przedstawień. 
Prezes W. Wojewódzki 


Członek Rady Cedrowskt. 


SYNDYK TYMCZASOWY 
UPADŁOŚCI 


ICKA FISZLA. 


Zawiadamia niniejszem, że stosownie do 
decyzyi Sędziego Komisarza z dnia 14 lute- 
go r.b. ina mocy Art. 492 Kod. Hand, 


z rana w mieście Będzinie, w mieszkanin 
upadłego odbywać się będzie sprzedaż przez 
publiczną licytacyję towarów łakciowych, 
jako to: aksamitu, flaneli, różnych wełnia- 
nych i bawełnianych materyjałów i t. p. 


Piotrków dnia 1/13 marca 1896 r. 


„Aleksander Czyński. 


Adwokat Przysięgły. 


Korespondencyja MYAŁIA 


ROGI 


— „Zawsze stałej, Odbierajac od pani, od 
łat już kilku, dość ezęste listy, w których skła- 
dasz mi dowody swej troskliwości o mnie i przy- 
jaźni—nie mogę inaczej podziękować Jej zą nie— 
(jako nieznanej mi i kryjącej się wciażź pod pae- 
udonimem)—jak tylko za pośrednictwem niniejsze- 
go listu, który zapewne dojdzie rak twoich. Zwra- 
eam się też do Niej jednocześnie z uprzejmą proś- 
bą o odsłonięcie swego „incognito”, abym mógł 
osobiście Jej podziękować za troskliwe intereso- 
wanie się mem zdrowiem i losem. 


(1—1) Władysław D. 


— M OZNA 


Sprawozdanie z handlu zbożowego, nasion 
i artykułów pastewnych. 


Toruń, dnia 10 marca 1896. 


W handlu zbożowym pannje spokojne usposo. 
bienie, przoduje zaś Ameryka z mocniejszą tenden- 
cyją. W Anglii ceny mało się zmieniły. Francyja 
skarży się ua lichy odbyt maki. W Holundyi i Bel- 
gii ceny dość dobrze się utrzymywały. Na naszym 
placu mocna panowała tendencyja.—Dowozy mamy 
szczupłe m zapotrzebowanie młynarzy jest znacz- 
ne,—Ożywiony też pozostaje popyt za zbożem ją- 
rem, a mianowicie wyka, grochem, łubinami, po- 
trzebnemi nu ząsiewy wiosemne, 

W handlu nasiennym obroty mieliśmy znaczne, 
choć ceny koniczyny białej były słabsze :— Średni e 
i poślednie gatunki były dopiero po wyrobieniu 
sprzedajne, bo nabywcy tylko za wyhborowem nia- 
sieniem się oglądają —Znaczne też partyje naby- 
wają miejscowi i okoliczni spekulanci celem prze- 
trzymania nasienią do roku przyszłego. 

Koniczyna szwedzka podnosiłą się o kilka marek 
w cenie. Tymotka stale się trzyma w cenach do- 
tychczasowych,—Także rajgrasy są Żądane. Nawet 
o tyle dotąd zaniedbaną gorczycę pytać się poczę- 
to. — Natomiast wszelkie nadzieje co do realiza- 
eyi nasienia burucznego i marchwi, a zapasy tutej- 
sze bardzo są obfite, zawodzą. Nawet przy cenie 
kilku marek, ziarna watpliwego co do gatauku poz- 
być nie można.—Tylko pod każdym względem za- 
gwarantowane nasienie buraków co do czystości, 
jakości i siły kiełkowania, kupca przy cenie około 
10 Mk, za ctr. znajduje. Na marchew 60 — 709/ 
kiełkująca kupca znaleźć nie możnaą.—Wybór na- 
sienia tego jest znaczny i dlatego nabywcy żąda- 
ją 85—900/, siły kiełkowania. Wyborowa marchew 
tartą białą olbrzymią, zielonosłepkowata, nabyć mo- 
żna po cenie 23—25 Mk, za ctr. 

W handlu artykułów pastewnych ceny sa stałe 
a tendencyja mocną. Płacono: (za 1000 Kgr. marek) 
czyli za pnd kopiejek: Pszenica 72—90; żyto 58— 
62; Jęczmień: browarny 70—75; pastewny 58—60; 
groch 75—86; groch pastewny 68—72; owies 58—65; 
tatarka 71—78; łubiu żółty 57—60; łubin niebieski 
49—53; łubin biały 45—53; makuchy rzepakowe; 
cienkie tzworograniaste 556—61; cienkie okrągłe 
58—63; makuchy lniane 65—69; otręby pszenne: 
miałkie 50; średnie 51; grube 54; otręby żytnie 53; 
koniczyna czerwona 3,00—5,10; koniczyna biała 
3,75—6,80; koniczyna szwedzka 3,75—5,75; koni- 
czyna żółta 1,51—2,36; rajgras angielski 1,85—1,80; 
rajgras włoski 1,50—1,80; tymotensz 2,26—3,18} 
gorczyca biała 0,76—0,91. 


B. Hozakowski. Toruń. 


Poleca się pierwszorzędny 
SEE” a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


ci 
ZARZĄD „DOMU PRACY 
w Piotrkowie. 
(w suterenach taniej kuchni przy ulicy „Petersbur- 
skiej”) przyjmuje do teparacyi starą bielizne, odzież, 
worki, Skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za: 
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
cenach nizkich miotły, słomianki i wiazki drëw 
na podpałkę. (0—31) 


— kor 


6 


z 5 pokoi z przedpokojem ku- 
chnią i wszelkiemi wygodami, do wy- 
najęcia od 1 lipca r. b, w domu p. 
F. Aleksandrowicza na II piętrze, Bliż- 
sza wiadomość n tegoż. (3—:1) 


NARYDEK KARPI 


>>>>©><€>> >>> €>€><€> <> 


do sprzedania w dobrach Mosze | 
ezenica st dr. Z. W.W. Baby. 
Zgłaszać się można od 29 marcą do 
3 kwietnia r. b. 2— 1—2) 


W dominium Olszowa pod Rokicina- 
mi jest 


100 OWIEC 


macior Negrotti młodych, 
do zbycia, 


zdrowych, 
(1—1) 


Dom. Strzelce Wielkie poczta Brze- 
żnica ma do zbycia 


półtoraroczne wełny średnio-cienkiej 
po cenie 25 rs. sztuka. (3—2) 


Ogier IJ ASZCZ,. 
pełnej krwi, nrodzony w Stadni- 
nie COSKL-TRAKENY po 
BLUE-ROCK i JETTE- 
TELEGRAPH od d.1 mar- 
ca r. b. pokrywać będzie w do- 
minium Dłisowice (3 mile od Lo- 
dzi szosa) po rs. 25—i rs. 3. dla 


Fabryka kotłów parowych F. L. Oschatz Meerane 


0 


TYDZIEŃ 


>00€©€>©>©><>> 


> 


w Saksonii dostarcza: 


Kotły Parowe 


wszelkich rozmiarów, ciśnień i syste- 

mów, najlepszych konstrukcyj, o naj- 
dokładniejszem wykonaniu. 

Przegrzewacze pary patentu 

DEF e DA 


Oschatz“. 


u Bezdymne paleniska. 7] 

KOSZTORYSÓW i bliższych obja- 

śnień udziela JENERALNY RE- 
PREZENTANT 


MAURYCY TASKI, Inżenier, 


Biuro Techniczne, ŁÓDŹ, Ewangielicka X 7. 
(20—3) 
DOOOCOOGCOOCCGOGOCOCCOCOO 
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ę Lekarską w Warszawie i departament Med 


> 


BIURO ROMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 


Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma- | Meble salonowe i fantazyjne. 
honiowe. Obrazy i dzieła sztuki. 


Biurka męzkie i damskie. 
Dywany perskie, bucharskie, fran- 
enzkie i syberyjskie, 

Ekrany mahoniowe. 


Otomany jutą lub dywanem kryte, 
Słupy drewniane i stinkowe. 

stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Szafy dębowe, orzechowe, maho- 


stajennego od klaczy. 
Bliższych informacyj udziela 
Administracyja Dóbr Ti- 
sowice, przez st. dr. żel, Ko- 
Juszki. (6—2) 


Zaskarbiwszy sobie zaufanie po- 
wszechne, jako dzierżawca Restaura- 
cyi w Hotelu Angielskim ww C z e- 
stocho wie,  donoszę, że 


HOTEL KRAKOWSKI. 
na JASNEJ GÓRZE na- | 


byłem na własność i tenże urządziłem 
z wszelkim komfortem.  Doborową 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar- 
kowanemi cenami i rzetelną usługą 
będę się starał utrzymać jaż wyrobio- 
na opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó- 
wienia na śniadania, obiady i kola- 
cyje tuk w hotelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności co- 
dziennie kursować 
dworca kolei do Hotelu i z powrotem. 


(50—4) s Z szacunkiem 
JOZEF BUJNOWSKI. 


ARUSZERRA 


z dyplomem Warszawskiego uniwer- 
Bytetu udziela porad paniom potrzebu- 
jącym zupełnej dyskreeyi, zaopatrzoną 
w utensylja zabezpieczające zdrowie 
chorych przyjmuje na czas dłuższy bez 
meldunku. Słabość umieszczenie dziec- 
ka 16 r. pokoje oddzielne wygodne 
Królewska 31 wprost Saskiego ogrodu 


Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 


KARETY,POWOZY,BRYKI,KONIE, 


(26—21) 


DO SPRZEDANIA 


około 2,000 kóp młodej dębiny 
na obręcze. Wola Blakowa B. p, No- 
radomsk. (3—2) 


Do nabycia w księgarniach Piotrkowskich! 


ŁUBIW 


jego uprawa i wielostronne użyt- 
ki przez Edmunda Dobrzańskie= 
go. Poncza o najpraktyczniejszych spo- 
sobach uprawy, karmienia i melijoro- 

wania roli. 


będzie kareta z| 


Telefonu 734. PSR E m] 


Fortepiany i pianina. 

Kredensy dębowe, orzechowe, ma- 
honiowe. 

Krzesła dębowe i gięte, 

Lampy stojące i wiszące. 

Lustra czarne, dębowe, orzecho- 

we, złocone, 

orzechowe, 

i żelazne. 


niowe. 
Szkło i porcelaną. 
Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Umywalnie orzechowe z blatami 

marmurowemi. 
Zastawy bronzowe na biurka. 
Zydie dębowe, 
Zyrandole i kandelabry. 

(W. B.O. 257) 
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Łóżka mahoniowe 
(6—2—4) 


Ceny nizkie. 


OSTRZEŻENIE!!! 


Papier à Cigarettes francais „LES DERNIÈRES CARTOUCHES“. 


Z powodu ukazania się w handlu w ogromnej ilości gilz z bi- 
bułki, naśladującej gilzy marki „Les dernióres Cartouches“ uprasza się 
Szanowną Pnublicz, by zwracała uwagę nietylko na rysunek bibułki, 
lecz także na przezroczyste napisy „Les derniéres Cartouches“, znajdują- 
ce się na każdej gilzie wyrobionej z bibułki „Cartouches“. Jest to je- 
dyna bibułką uznana przez analizę Chemicz. Laborat. Cesars. Warszaw. 
Uniwersytetu za najlepsza i nieszkodliwą dla zdrowia. 

Próby oryginalnej bibułki „Cartonches* fabryki „Braunstejn Fróres Paris“, 


wysyła franco Dom Handlowy L., Silberlast w Warszawie, 
(W.B.0. N 568) Graniczna 10. Telefonu 859. (8—5) 


I! WAŻNE !! 
= dla pp, kolników i Obywateli Zjemskich 
-Biuro Komisowe (Ungra) 


w Warszawie, Krak.-Przedm. X 9. 


> posiada do umieszczenia znaczną liczbę oficyjalistów wiejskich 
|tylko z pewnemi rekomendacy jami, spe: | 

cyjalistów w zakresie rolnictwa, buchalteryi wiejskiej i prze-| 
|mysłu, oraz pośredniczy we wszelakiem kupnie 
i sprzedaży, za możliwie tania prowizyję, 


'6 “AN B90$otupazij 9IYSOWDAY 


Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia odwrotną A 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


(10—4) | otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbowej M 8, wprost Niecałej. Telefonu N 416. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


yezny 
(20—17) 


w Warszawie 
Zgoda Ne 5. 


potwierdzone przez p. Ministra 5. W, 


Bla kaszlących i esłabionych 
SLODOWY GKOTRAKT i KARMELKI 
z Miodu, Słodu i Ziół leczniczych, 
Nagrodzone na wystawach hygieniczno-lekarskich, w Warszawie, Kra- 
kowie, Lwowie, i na SŚrodkowo-Azyjatyckiej w Moskwie. 

LELIWA“ 
94 
Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 
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Dystylarnia 


parowa M. Brauna w Piotr- 
kowie, znacznie udoskona- 


lona i powiększona, poleca 
swoje spirytnsy, likiery, co- 
gnaki i araki. 


Sprzedaż detaliczna przy kan- 
torze fabryki. (26—8—2) 


ędnych magazynąch 
(10—8—2) 


ajek 15. 
tunku 25 kop. i 45 kop. 
eryjałów aptecznych. 


pieknych zapachach. 
ZA, KONWALIJA I BUKIET TATRA 


specyjalność 
WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNEGO 


p 


najwyższym gą 


Cena kopi 


MYDŁO TATRZAŃSKIE 


żna we wszystkich pierwszorz 


Ww 


Dostać mo. 
perfumeryi i składach mat 


v7 ch 


FIJOŁEK, RÓ 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 3 powieści p. t. G 


NEMEZY 8 
przekład E. D. 
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by mogło mu zjednać popularność wśród hulaszczego 
grona kolegów. 

Baronowa de Grandprć miała powrócić pod dach 
męża i żyć nadal między synem, który stał się jej sę- 
dzią i mężem, któremu niegdyś krwawą wyrządziła 
obelgę. Wpatrzona w dogasające ognisko myślała 
o przyszłem tem życiu i ilekroć postawa Pawła sta- 
nęła przed jej oczyma, dreszcz trwogi wstrząsał całą 
jej postacią. 


III. 


Gilberta z matką oczekiwały w wielkim salonie 
pałacu w Verrerie na barona. Okna wychodziły na 
wspaniały podwórzec i oczy obu kobiet biegły co chwila 
w tę stronę. 

Raul Marsac zaproszony przez męża i żonę na 
tę chwilę do Ververie siedział milczący, spoglądając 
z pod oka na baronową, podziwiając spokój jej i od- 
wagę. 

Wyglądała tak jak zwykle, przywdziała tyl- 
ko po raz pierwszy jasną tualetę, a na żółtawą jej 
twarz wystąpiły rumieńce. 

Baron de Grandprć zmienił całą służbę, tak by 
nikt w domu nie wiedział o tem, co się tu przed 
kilkunastu laty działo, wyjechał z domu i prosił, by 
żona z córką podezas jego nieobecności powróciły do 
domu. Odpowiedź baronowej przyniesiona mu przez 
Marsaca sprawiła mu prawdziwą radość. Wyrzueał on 
sobie teraz chwilowe powątpiewanie co do urodzenia 
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Procesu psychologicznego, który się we mnie ro- 
zegrał nie będę ci tłomaczyć, bobyś go nie zrozumiał. 
Powiem ci tylko, że przebrnęłam morze rozpaczy, łez 
i upokorzeń. Po urodzeniu Gilberty przekonałam się, 
że w położeniu mojem nic się nie zmieniło, że po da- 
wnemu byłam kochaną przez człowieka, który stał się 
mojem bóstwem. Nie możesz pan pojąć, jak tego ro- 
dzaju uczucia potężnieją we łzach i samotności... Skoro 
ujrzałam znów pana de Tinsey zdawało mi się, że 
niebo otworzyło się przedemną!.. Powróciłam od matki, 
u której bawiłam całą jesień i byłam w dziwnem uspo- 
sobieniu. Cała przeszłość pozostała za mną i prócz 
moich dzieci, szczególniej też Gilberty, którą kochałam 
nad wszystko, reszta była mi obojętną. Chciałam roz- 
począć na nowo życie i oddać się wyłącznie wychowa- 
niu dzieci. Pan de Grandprć powrócił po kilkomiesię- 
cznej nieobecności, więcej jeszcze niż wprzódy zako- 
chany we mnie. Doszło do tego, że nienawidziłam go, 
że byłabym w stanie popełnić zbrodnię, byle się od 
niego uwolnić... Mizerniałam wciąż i nikłam w oczach. 
Nareszcie pan de Tinsey przemówił... Musiałam upaść, 
czułam, że to nastąpić musi. Zamiast grać ohydną 
komedyję wobec tych dwóch ludzi, kochających mnie 
równie może silnie, których zarówno szanowałam 
choć jednego tylko kochałam, wolałam śmiało opuścić 
dom męża, dzieci i pójść tam gdzie ciągnęło mnie po- 
tężne uczucie. Zgrzeszyłami.. zawiniłam i nie tłomaczę 
się; wiem, że nie usprawiedliwia mnie nie, ale też po- 
kutowałam! Ah! jak strasznie za winy moje pokuto- 
wałam! 


Nemezys, 3 
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Wypowiedziała to przytłamionym głosem, blada 
idrżąca, Zatrzymała się na chwilę, poczem ciągnęła 
dalej. 

— Matka moja wzięła do siebie Gilbertę. Paweł 
został oddany do szkół, a pau de Grandprć zachował 
się w całej tej sprawie bardzo, bardzo szlachetnie. 
Ale nie powinien był wątpić, że Gilberta jest jego 
eórką; do tego nie upoważniało go postępowanie 
moje. 

-— Trzeba mu to darować— powiedział Marsae.— 
Cierpiałaś pani okrutnie ale i on cię kochał, rozumiesz 
więc, że i on cierpieć musiał, gdy został sam, przy opu- 
stoszonem ognisku rodzinnem. 

— To prawda. Wszak mnie kochał! — potwier- 
dziła baronowa, wpatrzona w ognisko. 

— Tak pani: to też darujesz mu to chwilowe po- 
wątpiewanie. 

— Nie mówmy już o tem!—zawołała. — Mąż mój 
chce bym powróciła do jego domu. Zgadzam się na to, 
ale stawiam swoje warunki! Przedewszystkiem nie bę- 
dzie między nami mowy o przeszłości; powtóre urządzi- 
my życie nasze tak, jak ludzie obojętni, którzy dla da- 
nych celów obrali wspólne mieszkanie; nakoniec po 
wyjściu za mąż Gilberty odzyskam wolność i powrócę 
do siebie. Jeżeli baron zgodzi się na to, ja nawzajem 
przyjmę wszelkie jego warunki, 

— Baron nie stawia żadnych i jestem pe- 
wien, że nie sprzeciwi się pani w niczem. Mamy teraz 
koniec kwietnia, w końeu lipca p. Gilberta końcży 
pensyję, będzie więc pani miała czas przygotować ją 
do powrotu pod dach ojcowski. 
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wielu życzliwych wyciągnęło do niej rękę. Dopókąd 
żył jej kochanek, nie żyła z nikim, obecnie zaczęto 
bywać u niej i przyjmować ją. Były to jednak 
stosunki zupełnie ograniczone, takie, o jakich wspo- 
minała w rozmowie z Marsaciem. 

Postępowanie p. de Grandprć w całej tej spra- 
wie nacechowane było dziwnym spokojem. Nie wy- 
zwał na pojedynek kochanka swej żony, i wzięto mu 
to za złe. Zdanie tego rodzaju wypowiedziane przy 
Pawle podrażniło go do tego stopnia, że o mało nie 
popełnił mordu... Skoro powrócił do domu, powiedział 
o tem co zrobił ojcu. Rozmowy ojca z synem nie sły- 
szał nikt; od tego dnia jednak postępowanie młodego 
człowieka względem ojca zmieniło się zupełnie. Do- 
tąd trzymał się odpornie i w całem postępowaniu 
jego czuć było jakąś nieufność. Wyobraził sobie, że 
ojciec uchybił prawom honoru, zostawiając w spokoju 
tego, który zburzył szczęście ich rodzinne. Widocznie po- 
stępowanieswojezdołał zupełnieusprawiedliwić w oczach 
syna, skoro młodzieniec odtej chwili okazywał mu 
najczulszą miłość i cześć głęboką. Przywiązanie do 
ojea wzrastało w sercu syna, ale jednocześnie gniewi 
żal do matki rósł także. Wiadomość o śmierci p. de 
Tinsey napełniło go radością. Nie taił się z nią, a 
w oczach ojca wyczytał że ma mu ją za złe. Odtąd 
zamknął się w sobie i nie wymówił jaż nigdy imienia 
matki. Celujący jako uczeń, wstąpił do szkoły wojsko- 
wej i tu również odznaczał się pracą i surowem pełnie- 
niem obowiązków. Miał wśród kolegów wielu wiel- 
bicieli, nie miał jednak ani jednego serdecznego przy- 
jaciela. Życie jego zbyt było czyste, zbyt surowe, 


